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Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
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Cena numeru
pojedynczego
Rekiamscye otwarte są  wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej pariyi socyałno-
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya I Aflmlnistraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi N r.2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
ul. Gołębia L . 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Ofenzywa rosyjska.
Uznanie Rosyan dla wojsk austryackich.

Jak ze Sztockholmu donoszą do „Beri. Tagebl.*, 
„Russkoje Wiedomosti* występują przeciwko roz- 
powszechnionem w społeczeństwie zdaniu, jakoby 
cofanie się wojsk austryackich odbywało się w 
nieporządku i bez walki. Austryacy walczyli bar
dzo mężnie, i tylko z wielkim trudem rosyjskim 
pułkom udało się złamać ich opór. Że gen. Bru
siłow i Kaledzin z większemi siłami zmusili austrya
ckie siły do cofnięcia się, to nie ich wina. Musi
my podziwiać, ile im się udało uratować przy co
faniu się. Prowianty, amunicyę, aeroplanv — wszy
stko Austryacy zabrali z sobą.

Z osta tn ich  doniesień .
Korespondent „Morgen Ztg.“ donosi z wojen

nej kwatery prasowej: Na wzgórzach n a  północ 
od Kut i w odcinku MołdaWy odparto w ciągu 
wczorajszego dnia (26 czerwca) wiele rosyjskich  
ataków, przyczem przeciwnik poniósł znaczne 
straty.

Jak w wielu miejscach stwierdzono po prze
słuchaniu jeńców, w ostatnich dniach walczyły 
siły dopiero co przybyłe na front.

W okolicy Strypy panuje na ogół spokój; 
wszystkie nasze stanowiska znajdują się tu mo
cno w naszych rękach. ,

Na granicy między Brodami a Radziwiłłowem 
zostali Rosyanie — jak sami zresztą przyznają 
w swoim komunikacie — wyparci przez naszą 
artyieryę, jak również na południowy wschód 
od t ?renu pagórkowatego nad Ikwą, na zachód 
od miejsca odpustowego Nowy Poczajów.

Bilans wczorajszego dnia (26 czerwca) uzu
pełnić jeszcze należy zw ycięskiem i walkami wojsk 
niem ieckich, które odparły w szystkie nieprzy-, 
jacielskie ataki m iędzy Styrem  a Stochodem.

Z Czerniowiec.
„Uniwersul* donosi: W niedzielę wieczorem 

przybył do Czerniowiec p i e r w s z y  p o c i ą g  
b e z p o ś r e d n i  z O d e s s y .  Na razie atoli kur
sują tyiko pociągi wojskowe.

Komendant miasta wezwał kupców, ażeby 
otworzyli swoje sklepy; jednakże prawie wszyscy 
właściciele sklepów uszli z Czerniowiec.

N iezadowolenie z taktyki Brusiłowa.
-Rjecz* donosi, iż rosyjski pian szybkiego 

ścigania nieprzyjaciela i fortyfikowania zdoby
tego obszaru może być przeprowadzony tylko 
z ograniczeniami z powodu pewnej dezorgani- 
zacyi, b a  r d z o  w i e l k i c h  s t r a t  i n a d m i e r 
n e g o  z u ż y c i a  a m u n i c y i .  Głównej kwe
styi: wystarczającego i na cczas nadsyłanego 
dowozu Brusiłow n i e  r o z w i ą z a ł  zupełnie 
szczęśliwie.

Podniesiono ciężkia zarzuty przeciwko rosyjskie
mu dowództwu wojskowemu z powodu bezprzy
kładnej bezwzględności względem własnych ran
nych. Generał Brusiłow polecił w tajnym roz
kazie wszystkim komendantom, aby przede- 
wszystkiem i nie zważając na hic, przeprowa
dzali atak. W rozkazie tym powiedziaue jest 
dalej, iż rannych należy pozostawić ich własnemu 
losowi.

Według doniesienia z Petersburga car ma w 
najbliższych dniach odwiedzić wojsko, walczące 
na froncie wschodnim.

Mówią, iż najbliższe otoczenie cara nakłania 
go, aby rozkazał generałowi Brusiłowowi nie sza
fować tak bardzo materyalem ludzkim.

Wśród ludności rosyjskiej widoczny jest co
raz większy n i e p o k ó j  z powodu pogłosek o 
rozmiarach słrat rosyjskich, które mają wyno
sić 300.000 w zabitych i rannych. Podczas pro- 
ce&yi dziękczynnej w Moskwie, urządzonej z"po
wodu zwycięstw rosyjskich, przyszło do gwał
townych zajść, ponieważ pewna grupa kobiet 
zaczęła wołać, iż należy modlić się za umarłych.

Pomyślne walki na Wołyniu trwają dalej.
Urzędowo donoszą 28 czerwca: Wiedeń, 28 czerwca.
Rosyjski teren wojenny: Koło Kut powtórzył nieprzyjaciel swe ataki z równem niepowodze

niem jak podczas dni poprzednich. Zresztą na Bukowinie i w Galicyi wschodniej nic nowego. 
Na południowy zachód od Nowego Poczajowa odrzuciły nasze straże przednie pięć nocnych ata
ków Rosyan.

Na zachód od Torczyna załamał się silny rosyjski atak w naszym ogniu działowym i pie
choty. Na zachód od Sokula wzięły niemieckie wojska szturmem folwark Linewka i kilka innych 
pozycyj.

Włoski teren wojenny: Wczoraj zaatakowali Włosi w kilku miejscach między Adygą iBrentą, 
a to w Val dei Foxi, nad Pasubio, Monte Rasta i w poprzednim terenie Monte Zebio. Ataki te 
zostały krwawo odparte. Przy wykonanych z znaczniejszemi siłami nieprzyjacielskich ataków na 
Monte Basta dostało się w nasze ręce 580 jeńców, w tem 15 oficerów.

Na froncie Karyntyi powtórzył nieprzyjaciel swe bezowocne wysiłki w odcinku Ploecken. 
Jego ataki były przeważnie skierowane na Freikofel i na Wielki Pał. Miejscami przyszło aż do 
wałki wręcz- Dzielni obrońcy silnie dzierżą swe pozycye. Na froncie Pobrzeża była walka dzia
łowa czasowo dość żywą.

Nasi łotnicy obrzucili bombami dworce kolejowe i wojskowe urządzenia w Treviso, Monte 
Beliuuo, Viceuzy i Padwie, oraz zakłady Adrii w Monfalcone.

Południowo-wschodni teren wojenny: Nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Ze sp raw ozdań  sz tab u  rosyjskiego.
(BK) Z 25 c z e r w c a :  Artylerya niem iecka  

ostrzeliw ała z wielką zaciętością kilka odcinków  
stanow isk koło Rygi.

Nad Styrem (3 wiorsty na południe od Żmin) 
w okolicy dworca C z a r t o r y s k a  wzięliśmy 
szturmem silne fortyfikacye, których załoga sta
wiała zacięty opór. Bagnetami zniesiono ją. Zdo
byliśmy w tej fortyfikaeyi dwa działa wielkiego 
kalibru. Na pomoc od wsi Zaturce odparliśmy 
granatami ręcznymi kontratak nieprzyjaciela. 
Nieprzyjaciel poniósł przy tem ciężkie straty. Na 
północ od Pustomytów (10 kim-na południowy- 
wschód od Swiniuch) nieprzyjaciel wczoraj wie
czorem zaatakował nasze pozycye i mimo na
szego skoncentrowanego ognia, udało mu się 
wtargnąć do naszych okopów, zniszczonych 
przez nieprzyjacielską artyleryę- Jednak wsku
tek ciągle wzrastających strat nieprzyjaciel nie
wytrzym ał tu i na całym  froncie począł się  co 
fać. Dotąd naliczyliśm y mniej więcej 800 nie- 
rannycb jeńców, m iędzy tymi połowę Niemców; 
15 karabinów m aszynow ych wpadło w nasze 
ręce. W ielka liczba zabitych i rannych od 
pchnięć bagnetem  zapełniła nasze rowy.

Na Zachód od S n i a t y n a  wojska nasze po
czyniły postępy, w  ciągu walki obsadziły wsie 
Kdichów i Tułaków.

Wieczorem dnia 23 b. ni. po zaciętej walce 
zajęliśmy K i m p o l u n g .  Wzięliśmy tutaj 60 ofi
cerów i 2.000 żołnierzy do niewoli, oraz zdo
byliśmy 7 karabinów maszynowych. Na dworcu 
w Kimpolungu zabraliśmy wagony. Przez zaję
cie miejscowości Kimpolungu i Kut (na zachód 
od Wyżnicy) cała Bukowina znajduje się w na- 
szem ręku. Wskutek szybkiego odwrotu nie
przyjaciela wpadło w nasze ręce w okol cy Ic- 
kan (3 km. na północ od Suczawy) 8 S próżnych 
wagonów i 17 wagonów z kukurydzą oraz wiel
ka ilość budulca, jako też zapasów środków pa
stewnych.

Sensacyjne aresztowanie w Atenach,
P ropaganda  w koscie ie  z ak o ń c zo n a  bójką.

W i edeń, 28 czerwca.
„N. W. Journal* podaje w depeszy z Aten: 

W ielkie w rażenie uczyniło tu aresztow anie w yż
szego urzędnika telegraficznego W assiliadesa  
pod zarzutem z d r a d z e n i a  k o a i i c y i  s z y 
f r o w a n y c h  d e p e s z .

W jednym z kościołów ateńskich postanowili 
zwolennicy Venizelosa w interesie swojej pro
pagandy urządzić nabożeństwo i wspomnienie 
żałobne ku czci Greków „zamordowanych przez 
Turków i Bułgarów*.

Jakiś mówca przy tej okazyi udowadniał, że 
Turcy i Bułgarzy są dziedzicznymi wrogami 
Greków. Przytem wtrącono i osobę króla Kon
stantego.

Organizatorzy osłaniają się, że zgoła nie u- 
bliżyli królowi, lecz przeciwnie podnosili jego 
zwycięskie dowództwo (jako następcy tronu pod
czas wojny bałkańskiej).

Władze obstają, że było inaczej.
Bądz' jak bądź przyszło w kościele do bójki, 

cztery osoby zraniono. Policya musiała zebranych 
przemocą usunąć.

Angielskie warunki pokoju.
Haga, 28 cze.wca.

Londyński „Economist* proponuje następujące 
warunki pokoju:

1. Mapa Europy nie ulegnie zmianie.
2. Każde państwo zapłaci swoje koszta wo

jenne z wyjątkiem Belgii, która otrzyma odszko
dowanie.

3. Wyrzeczenie się wojny gospodarczej.
4. Ograniczenie zbrojeń.
5. Obowiązkowe sądy rozjemcze.
Pacyfiści angielscy godzą się na te warunki.

Franeya straciła dwa miliony 
żołnierzy.

Wiedeń, 28 czerwca.
„N. W. Journal* donosi: Na tajnem posie

dzeniu francuskiego parlamentu podano do wia
domości, że straty Francyi wraz z jeńcami wy. 
nasz'4 dotychczas dwa miliony ludzi.

Rozruchy w Iriandyi.
Berlin, 28 czerwca.

„Lokaianzeiger* donosi z Hagi: W Bundora- 
nie, ulubionein miejscu wycieezkowem w za
chodnim Ulsterze, odbyły się wielkie demon- 
stracye przeciwko wojskom brytyjskim. Przy
szło do walk ulicznych, podczas których obok 
wielu lekko rannych, zraniono ciężko siedmiu 
żołnierzy angielskich.

Z przeżyć Złoczowa.
Do „Kuryera lwowskiego* donpszą:
Poważny i spokojny nastrój w mieście zni

weczyły wieści, dochodzące z frontu wołyńskie
go. Żydowska ludność miasteczek okolicznych 
Sassowa, Białego Kamienia i Oleska, pomna na 
prześladowania i cierpienia, na jakie była wy
stawiona przy wkraczaniu wojsk rosyjskich w
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v. 1914 — na wieść o sukcesach Moskali na 
Wołyniu opuściła masowo swe siedziby i zje
chała do Złoczowa.

Złoczów zaczął przeżywać po raz wtóry go
rączkę wojenną. Przypomniano sobie groźby 
uciekających Moskali, że gdy wrócą do Złbczo- 
wa (a wrócić mieli w październiku 1915 r.), to 
ani jednego żyda nie zostawią przy życiu itp.

Miasto zaczęło się w największym popłochu 
opróżniać. Zaczęto wywozić towary, nie wyłą
czając środków żywności. Magistrat wydał ode
zwę uspokajającą, oraz zabronił wywożenia ży
wności — ale panika trwała dalej.

Wówczas udało się wystarać u władz wyż
szych umożliwienie wyekspediowania spłoszo
nych mas ze Złoczowa. Wojsko dostarczyło 
podwód i w największym spokoju, partyaini, 
zaczęło się załadowywanie przestraszonego ele
mentu do pociągów, które ich maią zawieźć do 
północno-zachodnich krajów monarchii.

Złoczów opustoszał. 7 0 %  sklepów zamkniętych, 
w innych prowadzenie czynności objęli nauczy
ciele ludowi i inni.

Ceny środków żywności, które w ostatnich 
czasach były wyśrubowane do niemożliwości, 
nagle się obniżyły. Zapanował spokój i cisza.

Moskale gardzę rusofilami.
Los przywódców „szerokotorowej* oryentacyi 

jest zgoła pożałowania godzien. Podróż Romana 
Dmowskiego po gabinetach koalicyi w Paryżu 
i Londynie skończyła się klęską, w Petersburgu 
tracą jego adherenci coraz bardziej grunt pod 
nogami, a i w szerokich kołach społeczeństwa 
rosyjskiego budzi się uczucie nowe, napozór 
nawet dziwne. Miejsce lodowatej obojętności 
zaczyna coraz częściej zajmować zupełnie otwar
t a — p o g a r d a .  W dziennikach rosyjskich po
jawiają się od pewnego czasu artykuły, świad
czące o tem niedwuznacznie. Mamy właśnie pod 
ręką jeden z ostatnich numerów pisma „Kijew*. 
Jest to organ skrajnych prawicowców. Nazywa 
on zwolenników Dmowskiego „psauda-Polakami" 
i wyraża się o nich w słowach następujących:

„Pseudo-Polacy są nieuleczalni. Uważają się 
oni za patryotów polskich, udają wrogów Nie
miec i stronników oryentacyi rosyjskiej. Rzu
cają się onbnawet zaciekle na Polaków poznań
skich i galicyjskich, a romantyków polskich zwą 
Don-Kichotami. Dla zachowania swojej pozycyi 
tutaj g o t o w i  s ą  o n i  w y r z e c  s i ę  ś w i ę 
t y c h  t r a d y c y j  d u c h a  p o l s k i e g o .

„I oczywiście z ich roboty nic nie wychodzi i 
nic wyjść nie może. Dla budowania stosunków 
polsko-rosyjskich niedość jest wyrzec się ja
kichś frazesów. Śmieszne jest, gdy potem za
gra kartaczownica okrzyków podziwu i oburze
nia : „Oto zrobiliśmy wszystko, a żadnych praw 
ludzkich nie otrzymaliśmy". Czyż ci pseudo- 
Polacy, wydający gazetę w języku polskim, lecz 
o b c ą  d u c h o w i  p o l s k i e m u ,  nie rozumieją, 
że ich przestarzałe metody ośmieszają ich w o- 
czach Rosyan i wszystkich ludzi krytycznych ? 
N a k ł a m s t w i e . . .  n i c  z b u d o w a ć  u i e  mo-  
ż n a".

Opazycya socjalistyczna w parla
mencie francuskim.

Berlin, 28 czerwca, 
•lak donosi „Voss. Ztg“, na sobotniem posie

dzenia parlamentu francuskiego odbyła się ma- 
uifestacya socyalistycznej m n i e j s z o ś c i  prze
ciwko rządowi i większości rządowej.

Poseł socjalistyczny B r  i zon ,  jeden z fran
cuskich uczestników konferencyi kienthalskiej, 
odczytał oświadczenie, w którem czytamy mię
dzy innem i:

„Dotrzymujemy wiary uchwałom międzyna
rodowych kongresów socyalistycznych. J e s t e ś 
m y  za  k o ń c e m  w o j n y  i natyebmiastowem 
z a w i e s z e n i e m  b r o n i .  (Wielki hałas). Są
dzimy, iż klasa robotnicza musi wystąpić w tej 
sprawie. P r o t e s t u j e m y  p r z e c i w k o  m o 
w i e  P o i n c a r e g o  w N a n c y ! "  (Hałas, gwał
towne przerywania i okrzyki).

W d y s k u s y i  oświadczył poseł B r i z o n :  
Nie chcemy, aby nasi żołnierze umierali za to, 
żeby Konstantynopol przypadł Rosyanom.

Prezydent D e c h a n e 1: Mowa ta jest nie
godną F rancuza!

Poseł B r i z o n  kończy: Głosujemy p r  z e- 
c i w k o  k r e d y t o m  wojennym. Jesteśmy za 
Francyą, za ludzkością, za socyalizmem!

Następnie Brizon opuszcza Izbę wśród wiel
kiego hałasu.

Kronika wojenna.
Z afery Suchomlinowa. „Russkoje Słowo* po

daje niektóre dalsze szczegóły o aferze Suchomli
nowa. Poufne koło, które zgrupowało się dookoła 
byłego rosyjskiego ministra wojny składało się z 
awanturników i hochstaplerów wszelkiego rodzaju.

„Gdy podczas wojny odkryto wielkie afery szpie
gowskie, wszystkie ich nici zbiegały się w domu 
Suchomlinowa".

Władze śledcze prowadzą w dalszym ciągu prze
słuchiwanie świadków. Obecnie ma się odbyć prze
słuchanie byłego ministra sprawiedliwości Szcze- 
głowitowa i Makłakowa.

W mieszkaniu żony Suchomlinowa aresztowano 
niejakiego Daniłowa, który podjął się za sumę
400.000 rubli w y k r a ś ć  z k a n c e l a r y i  s e n a 
t o r a  B o g o r o d s k i e g o  c a ł y  m a t e r y a ł  do 
w o d o w y ,  i w ten sposób zlikwidować całą tę 
„nieprzyjemną bistoryę".

Rosya wobec Rumunii. „Russkoje Słowo" oświad
cza : Silne wystąpienie Rosyi na Bałkanie leży 
bezwarunkowo w jej interesie. Naturalnie w tym 
celu przemaszerować musimy nietylko p r z e z  
D o b r t t d ż ę ,  a l e  i p r z e z  M u l t a n y .  Rumu
nia nie może przeciw temu protestować, gdyż 
nie żywimy bynajmniej wrogich wobec niej za
miarów.

Krwawe rozruchy w Rumunii. Ponieważ zgro
madzenie zorganizowanych robotników w G a 
ła  c z u zostało przez władze zakazane, ogłoszo
no strejk generalny.

Wczoraj przed południem kilkuset robotników 
gazowni, kolei miejskiej i młynów Stean urzą
dziło pochód przez ulice miasta.

Jak dzienniki donoszą, przy starciu w Gala- 
czu między robotnikami a wojskiem zabitych 
zostało 9 robotników, a 25 ranionych. Jeden żoł
nierz odniósł ranę od uderzenia kijem. Odmien
nie od urzędowego doniesienia podkreślają zgo
dnie dzieńniki, że komendant oddziału, młody 
porucznik, dał rozkaz do strzelarra b e z  p o 
p r z e d n i e g o  w e z w a n i a  t ł u m u  do  r o 
z e j ś c i a  s i ę .  Z tłumu nie padł przedtem ża
den strzał.

0 przywrócenie konstytucyi w Chinach. Główny
komeudaat marynarki chińskiej Li-tiug szin we 
własnem, jakoteż w imieniu całego sztabu wy
stosował do prezydenta telegram z ż ą d a n i e m  
p r z y w r ó c e n i a  p r o w i z o r y c z n e j  k o n 
s t y t u c y i ,  zwołania dawnego parlamentu i u- 
tworzeuia nowego gabinetu, w przeciwnym bo
wiem razie m a r y n a r k a  o g ł a s z a  s w o j ą  
n i e z a w i s ł o ś ć .

K R O N I K A .
Kraków, środa 28 czerwca, 

telegram Kora polskiego i N. K. N. do Lwowa.
Z okazyi rocznicy oswobodzenia Lwowa, prezes 
Koła polskiego dr Biliński, nadesłał na ręce zarzą
du miasta następujący telegram: „linieniem pol
skiego klubu i Naczelnego Komitetu Narodowego 
przesyłam najserdeczniejsze życzenia jako w ro
cznicę oswobodzenia Lwowa z pod inwazyi rosyj
skiej. Niech Bóg chroni miasto na wieczne czasy 
przed wrogiem".

„Dzwony z Cornevilie“, wystawione przez To
warzystwo operowe w teatrze miejskim we wto
rek, nie osiągnęły zupełuego sukcesu artystyczne
go. Niezawodnie niejeden fragment wokalnie wy
padł wcale dobrze, brakło jednak całości tego sty
lu i finezyi, bez których opery-buff wyobrazić so
bie nie możemy. Również w zakresie gry sceni
cznej możnaby sformułować wcale powrażne za
rzuty. Chóry wićwiczono starannie.

Rozumiemy trudne warunki, w których pracuje 
Towarzystwo, i popieramy usiłowania jego w peł
nej mierze, nie zwalnia to jednak nas od obo
wiązku stwierdzenia takich faktów, iż np. komi
czny pierwiastek (wójt) nie byt umiejętnie wyzy
skany, że p. primadonna ma zbyt mało swobody 
scenicznej, tak niezbędnej w tego rodzaju rzeczach

jak „Dzwony** itd. Miejmy nadzieję, że w miarę 
swej pracy zespół nabierze tej pewności siebje‘ 
tego (że )ak powiemy) szyku i tempa, bez któryej, 
„Dzwony" i im podobne utwory pomyśleć się ftje 
dadzą.

Główne partyę zostały wykonane przez pp. Fi- 
lipek-Jaworzyńską, Nowakowską, Zatheya, Isako- 
wicza i Millera.

Budżet gminy m. Krakowa. We wtorek po połu
dniu odbyło się wspólne posiedzenie krakowskiej 
rady przybocznej i podgórskiego wydziału dorad
czego. Obradom przewodniczył dr J. Leo i złożył 
sprawozdanie o budżecie. Niedobór spowodowany 
wyłącznie wypadkami wojennymi wynosi 2,652.497 
koron. Jest to zjawisko powszechne we wszystkich 
miastach galicyjskich. Tak np. niedobór tegoro- 
cztiy budżetu m. Lwowa wynosi około 7,000.000 
koron. Ten wynik niepomyślny spowodowała wojna 
najpierw przez obniżenie znaczne dochodów miej
skich z podatków i przedsiębiorstw gminnych o
1.410.000 kor., następnie zaś przez podwyższenie 
gwałtowne wydatków o 2,055.000 kor., wśród któ
rych najważniejsze są: kwaterunki 430.000 kor., 
dodatki drożyżniane dia wszystkich urzędników i 
służby gminy łącznie 600.000 kor., opał i pasza 
przeszło 550.000 kor., kontrola spożycia różnych 
artykułów 100 000 kor. itp.

Zestawiając powyższe zmniejszenie dochodów i 
podwyższenie wydatków otrzymujemy sumę koron
3.465.000 jako wynik finansowy spowodowany 
wypadkami wojennymi. Wobec niedoboru 2,652.497 
kor., pozostaiaby w budżecie nadwyżka w kwooie 
812.503 kor., gdyby panowały normalne stosunki 
w dziale dochodów jak i wydatków gminnych. — 
Niedobór ten pokryty ma być z s u b w e n c y i  
p a ń s t w o w y c h, o które prezydyum miasta p 0 _ 
dejmie starania. Tutaj nadmienić należy, że od p0. 
czątku wojny otrzymał zarząd miasta na pokryoie 
niedoborów lat 1914/15 i 1915/16 tytułem sub- 
weneyi i zaliczek od skarbu państwa kwotę koron
3,000.000, co jedynie umożliwiło miastu przetrwa
nie tych czasów wojennych.

Z teatru ludowego. W sobotę wprowadza dy. 
rakeya na sceuę jedną z najlepszych sztuk Suder- 
mana: „Gniazdo rodzinne". Artyści odbywają pnj. 
by od tjrgodnia. W roli głównej Magdaleny wy
stąpi Helena Zahorska.

Z wykładów o chorobach wenerycznych, urządzo
nych przez wydział lekarski uniwersytetu Jagiel
lońskiego korzystało w zakończonej właśnie pier
wszej grupie wykładów bezmała trzy tysiąóó^słu- 
chaczy i słuchaczek. Uderzająco mały był jednak 
udział młodzieży rękodzielniczej, robotniczej i han
dlowej. Brak należytego skutku usiłowań wska. 
żuje albo na ciemnotę wielu pryncypałów i maj
strów, albo na lekkomyślne lekceważenie bezpie
czeństwa nie tylko swych młodocianych współpra
cowników, uczniów i klienteli, ale nawet własnych 
domowników, co więcej własnych rodzin. Nato
miast na wszystkich innych wykładach, nawet w 
odległych salach, był udział ludności tak tłumny, 
że po kilkaset osób musiano odprawiać od drzwi 
dia braku miejsca w salach. Wobec tego wykłady 
będą musiały być kontynuowaue w najbliższych 
tygodniach.

Obrady posłów ludowych. Jak donosi „Piast", 
w niedzielę dnia 25 czerwca odbyło się w Krako
wie posiedzenie .parlamentarnego klubu posłów 
ludowych. Na posiedzeniu tem wybrano prezesem 
klubu w miejsce ustępującego posła Śreaniawskie- 
go posła Wi t o s a ,  a wiceprezesem posła K ę- 
d z i o r a. Wybrano również komisyę, w skład któ
rej weszli posłowie: W'itos, Bojko, Kędzior, Je
dynak, Długosz, Średniawski, hr Lasocki, hr. Rey 
i Tetmajer.

Poczta połowa. Wskutek rozporządzenia mini
sterstwa handlu z duia 25/VI. b. r. L. 19.564/P 
wstrzymany został ruch próbek towarowych także 
do następujących poczt polowych nr 40, 42, 47, 
63, 66 , 68 , 71, 72, 75, 84, 87, 110, 126, 136, 
139, 162, 169, 173, 189, 206, 351, 351/2, 351/3, 
352 i 353.

Cywilny adlatus przy generał-flubernatorze łu
bslskim. „N. Fr. Presse" donosi: W polskich ko
łach poselskich oświadczają, że w najbliższym cza
sie szef sekcyi w ministerstwie oświaty, dr Jerzy 
Madeyski, zamianowany zostanie cywilnym adla- 
tusem przy geuerai-gubernatorze lubelskim.

Repertuar teatru m iejskiego.
Środa — tea tr zam knięty.
C zw artek: „Dzw ony z Oorneville“.
P ią te k  — te a tr  zam knięty .
Sobola: „Dzwouy z C ofneville“.
N iedziela: .„Halka1*. ______  __

r§1RUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFiSZŁi, ZĄ lgpSIEN lA , 
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ROBOTY W ZA K R ES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPACH CENACH,
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Gdzieś dalekie grają dzwony.
Gdzieś dalekie grają dzwony !...
Nikt melodyi nie rozumie —  —
Staje, slucba lud zdziwiony 
i zatapia myśl w zadumie...
Śpiewa, kwili ptaszę w lesic,
— Kiedy wróci? — dziewczę pyta...
  Zanim wicher śnieg rozniesie,
nim w stodołach legną żyta !...
1 na łąkach gwarzy kwiecie, 
trawka się do trawki chyli —
—  Ej, wy ludzie! nic nie w iecie?  
Słychać dźwięki no jv e j chwili! —
Koniu złoty łan 6*ę kłania,
Wykąpany w rannej rosie?...
Tyle szeptów... tyle grania... 
jakaś moc ukryta w głosie !...
Dzwouy grają uroczyście!
Coś to będzie... coś się zmieni...
— Zanim z drzew opadną liście, 
świat się cały rozpromieni!

Na pozycyi, doin 3 czerwca 1916.
Fr. Raw. Biedroń..

Witold Fedorowicz.
żołnierz wyzwalającej się Polski.

I.
Mała, krótka wzmianka, wyczytana w dzien

niku: Witold Fedorowicz, słuchacz praw w Pe
tersburgu, piłsudczyk, żołnierz I brygady, zmarł 
po ciężkiej operacyi w Krakowie...

Czy wiedział kronikarz dziennika, czy pamię
tał o tem, że ta wzmianka dojść może na linię 
bojową i tam niejedno serce zadrasnąć, nieje
dno ramię zahartować do boju?

S. p. Witold Fedorowicz, socyalista, od dnia 
9 do 23 b. m. szeregowiec I plutonu I koinp. 
IV bat. I brygady Piłsudskiego. Urodzony w 
Witebskiem, a więc w granicach historycznej 
Litwy. Petersburszczanin z lat studyów uniwer
syteckich , tego Sturm und Drang periodu, kiedy 
w piersi młodzieńczej, w lotnym, wrażliwym, a 

^przedw czesną powagą myśli zasępionym umyśle 
"Y  sercu, jak lawa idea się rodzi, kotłuje, aż w

,,lgCi £ P  85e  'w y le je .
W stolicy carów Fedorowicz, wraz z całą gar

ścią młodzieży, rekrutującej się przeważnie z 
kresów, czuł się Polakiem. Czem lepiej pozna
wał Rosyę, czem głębiej wnikał w tajniki tej 
ciemnej potęgi, która ciężkim młyńskim kamie
niem zdławiła życie w Polsce, czem dokładniej 
rozpoznawał pojedyncze ogniwa szubienicznego 
łańcucha, który aż do stóp Piotra przywiódł 
zniewoloną i zdeprawowaną W arszawę, czem 
częściej widział trującą rdzę rosyjskości na że
lazie polskich dusz — objaw tak często spoty
kany, tak nieuchronny w warunkach oderwania 
„kolonij polskich* w miastach rosyjskich od 
ośrodków kultury własnej i tętna narodowego 
życia — tem bardziej czuł się Polakiem...

On i inni — bliscy mu towarzysze dum, my
śli nieukojnych wzlotów i prac młodzieńczych!

Ta świadomość narodowa nie pozostawiła go, 
nie mogła zostawić b iernym ; musiała rozwinąć 
się w kwiat bujny, z którego czyn, jako nasie
nie upada. Przypomina ten jego zapał i to pra
gnienie ofiary „wiernych* w pierwszym ofiar
nym okresie chrześcijaństwa. Fedorowicz jednak 
nie chce zginąć. Chce żyć, by walczyć i jeśli 
ofiara krwi, życia nieodzownym warunkiem wal
ki o rozszerzenie granic życia jest — z ofiarą 
się wówczas pogodzi. Polak nie może być apo
logetą bezpłodnego cierpienia i bezowocnej 
śmierci.

Już przed wojną Fedorowicz staje do szeregu 
pracowników Idei. Swą wolę jednostki podda 
zbiorowej woli — tę ofiarę dla Polaka najcięż
szą uczyni, następnie swe siły ofiaruje sprawie 
wielkiej, tajemnej na razie, zainicyowanej przez 
tego, którego imienia i nazwiska większość spi
skowców nie wie, a obywatelem „Mieczysławem* 
tub po staremu, z przyzwyczajenia, „Znikiem* 
nazywa. Fedorowicz staje się członkiem jednej 
z licznie rozsianych w Polsce, na Zachodzie i

w Rosyi organizacyj wojskowych polskich, łą 
czących się w jedną całość i rozwijających się 
pomimo tylu przeciwieństw pomyślnie i spra
wnie pod umiejętnem kierownictwem i żelazną 
ręka Piłsudskiego.

W stolicy cara powstaje grupka wojskowa 
polska, marząca o przypomnieniu mową zmar
twychwstałego oręża carowi, światu i — Polsce 
tej ostatniej praw za niezapomniane okrzycza
nych, a jednak zapominanych tak łatwo, ucho
dzących w katechizmie narodowych uczuć za 
nieprzedawnione, a jednak przedawnianych za 
misę illuzorycznej soczewicy łask carskich, za 
gnuśny, chwilowy spokój schłostanego niewol
nika.

Wojna zastaje Fedorowicza przygotowanego 
do ciężkiej pracy, która go czeka. Ma 22 lat, 
lecz jego smutne, poważne oczy jakiś zakrzepły 
ból kryją w sobie. Jakieś postanowienie bez- 
względu surowe zdradza jego czoło; miękkie, 
dobre usta zdają się szeptać nie skargę, lecz 
i-otę przysięgi twardą, obowiązującą na wieki. 
Znać siłę wielką, moralną siłę w tym młodzień
cu; znać powagę i walor tych wszystkich mo
ralnych atutów, które go godnym uczynią tego 
niebezpiecznego, lecz zaszczytnego stanowiska, 
które mu przypadnie w udziale. B. Z. Lubicz.

1 l i i i i i  m\ńur n
Walki w organizacyi berlińsk iej.

W niedzielę odbyło się walne zgromadzenie 
berlińskiej (Gross-Berlin) organizacyi partyjnej, 
na którem — jak było do przewidzenia — zwy
ciężył kierunek radykalny. W ybrano nowy, ra 
dykalny zarząd wielko-berlińskiej organizacyi, 
na której czele postawiono zamiast dotychcza
sowego prezesa tow. Ernsta, znanego posła do 
sejmu pruskiego tow. Adolfa H o f f m a n n a .

Przypominamy, że związek partyjny wieiko- 
berliński utworzony został przez 6 berlińskich 
okręgów wyborczych oraz 2 podmiejskie: Teitow- 
Beeskow i Nieder-Barnim. Oprócz Berlina I — 
wszystkie okręgi mają posłów socyałistycznych: 
razem trzech członków starej frakcyi (większo
ści) i czterech członków nowej (soc. dem. wspól
noty pracy), a to : R. Fischera, Pfannkucha i R. 
Schmidta z jednej strony, zaś Buchnera, Lede- 
boura, Stadthagena i Zubeila — z drugiej.

Na walnem zgromadzeniu nie brakło ostrych 
starć, osobistych rekryminacyj itd. Przedewszy- 
stkiem zgromadzenie uznaio za ważne mandaty
2 organizacyj podmiejskich, zakwestyonowane 
z tego powodu, że te organizacye odmówiły za
rządowi partyi wypłacania wkładek, jako że nie 
uznają obecnej polityki zarządu. Tow. Ernst i 
kasyer przedstawili sprawozdanie, z którego po
kazało się, iż deficyt w pierwszym roku wojny 
wynosi 69.000 marek, a w drugim 46.000 m. 
Winę sprawozdawca przypisuje po części we
wnętrznym niesnaskom organizacyjnym. „Jeśli 
tak dalej pójdzie — oświadczył kasyer — zwią
zek dla walki z soc. demokracyą będzie mógt 
zaoszczędzić swe miliony*.

Mówcy w dyskusyi, przeważnie z radykalne
go obozu, bardzo ostro atakowali ustępujący 
zarząd, nie cofająe się nawet przed takimi za
rzutami, jak to, iż zarząd „ogłupiał*, a nawet 
„zdradzał* towarzyszów. Bardzo energicznie od
powiadał tow. Ernst, broniąc zarządu wieiko- 
berłińskiego i zarządu partyi. Mówił między 
innem i: „Czego chcecie od n as?  Przecie to wy 
na wieczorach płatniczych spotykacie się z ma
są i możecie ją tam oświecać! Wy sami przecie 
wiecie, że fala szowinizmu przeniknęła także 
do berlińskich kół robotniczych. Frazesem re 
wolucyjnym nie osiągnie się niczego*.

Po dłuższej dyskusyi, jak wspomniano, wy
brano na przewodniczącego tow. A. Hoffmanna 
307 głosami przeciw 67, które padły na tow. 
Ernsta. Także inne posterunki w zarządzie ob
sadzono kandydatami opozycyjnymi. Do wydziału 
partyi wybrano tow. S t a d t h a g e n a  i Różę 
Luxemburg (zastępczynię).

Obszerniejsza debata wywiązała się nad spra
wą „Vorwartsu*, któremu niektórzy mówcy za
rzucali połowiczność w radykalizmie. Bronili

redakcyi tow .: Haase, Ledebour, redaktor Dau- 
mig. Frakcyę wspólnoty pracy uznano za jedy
ną reprezentantkę socyalnej demokracyi.

Powyższe obiektywnie streszczone uchwały i 
wybory zapewne spowodują znaczne konflikty 
w pruskiej socyalnej demokracyi. Albowiem za
rząd wielkoberliński statutowo jest egzekutywą 
organizacyi ogóino-pruskiej. Wypadałoby z tego, 
że nowowybrany zarząd z Hoffmannem na czele 
stanie na czele pruskiej organizacyi. Jednak 
socyalno-demokratyczna komisya krajowa (wię
kszościowa) zebrała się na posiedzenie i uchwa
liła dotychczasową egzekutywę z a t r z y m a ć  
w urzędowaniu aż do najbliższego zjazdu pru
skiego. Sytuacya więc powstaje niejasna i za
pewne wynikną z niej w krótkim czasie dalsze 
konflikty partyjne.

** *
Cały szereg niemieckich towarzyszy partyjnych 

na czele których stoi znany i w Austryi tow. 
Adolf B r a u n ,  ogłosił w niemieckich dziennikach 
partyjnych o d e z w ę  w sprawie pogodzenia się 
obu zwalczających się obecnie odłamów partyi nie
mieckiej. W odezwie tej czytamy między innymi:

Wzywamy do jednolitej pracy, do wspólnego 
wystąpienia i ścisłego współdziałania wszędzie tam, 
gdzie wymagają tego interesy proletaryatu. Spór 
o różnicę zapatrywań, która nie da się usunąć, 
powinien być odłożony n a  s p o k o j n i e j s z e  
c z a s y .  Wstrzymanie sporu w gazetach, w orga- 
nizacyach i w frakcyi nie będzie rzeczą trudną. 
Możliwem jest przecież porozumienie się co do 
głównych linii wytycznych, na które wszyscy mo
gą się zgodzić, a mianowicie co do sprawy przy
szłej wspólnej, skutecznej akcyi całej partyi w in
teresie pracującego ludu. P o d a j c i e  s o b i e  rę-  
ce  t o w a r z y s z e  i t o w a r z y s z k i ,  wszyscy 
bowiem pracujemy dla podniesienia klasy robo
tniczej I

Z Rosyi.
Zniesienie generał-gubernatorstwa kijowskiego, 

podolskiego i wołyńskiego.
Komisya dla wniosków prawodawczych w Du

mie przyjęła projekt prawodawczy, przeprowa
dzony na zasadzie § 87 praw zasadniczych, o 
zniesieniu generał-gubernatorstwa kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego. Według projektu, p ra 
wa, które przysługiwały dotychczas generał-guber- 
natorstwu, przysługiwać będą odtąd w połowie 
ministrowi spraw wewnętrznych, w połowie zaś 
gubernatorom gub. podolskiej, wołyńskiej i ki
jowskiej.

0 udział ludu w pracy państwowej.
„Russkija Wiedomosti* zwracają uwagę na to, 

że za granicą, w państwach sprzymierzonych, 
nawet w kołach, ulegających wpływom anar
chizmu, zauważyć się daje zwrot w kierunku 
zasad państwowych. Z początkiem wojny zja
wisko takie dostrzegać się dawało i w Rosyi, 
natomiast obecnie należy się raczej obawiać 
czegoś k r a ń c ó w o - p r z e c i w n e g o .

„Myśli inas — piszą „Russk. Wied.* — są 
wzburzone nadzwyczajnymi wypadkami, niezwy- 
kłemi ofiarami i cierpieniami. Zaś od pracy 
twórczej większą część mas ludowych odsunię
to. Wszystkie drogi do udziału w pracy dla do
bra ogóiu są zamknięte, odcięte*. Panujące (w 
Rosyi) skrajnie prawicowe poglądy zgoła nie 
dopuszczają żadnego udziału mas ludowych w 
pozytywnej pracy państwowej.

Pobór studentów rosyjskich przez losowanie.
2 kwietnia odbyło się w uniwersytecie pe

tersburskim  nadzwyczajne posiedzenie zarządu 
uniwersyteckiego, na którem przeprowadzono 
losowanie studentów, urodzonych w r. 1892 i 
wcześniej, a podlegających poborowi do armii. 
Rektor uniwersytetu Grimm przeczytał rozpo
rządzenie o powołaniu pod broń studentów. 
Czterech studentów zgłosiło się jako ochotni
ków, resztę poddano losowaniu. Ogół studen
tów podzielono na 10 kategoryi wedle kursów. 
(„Rjecz* Nr. 138).

Przy ulicy Gołębiej L • 2; 1« P -  Brackiej)
OBECNIE D ZIA Ł  IN S E R A TO W Y  >NAPRZODU<
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Proces genorała Oraczewskiego.
W pierwszym departamencie senatu rozpa

trywaną była w dniu 3 kwietnia spraw b. gra- 
donaczalnika petersburskiego, generała Oraczew
skiego. Z obszernego inateryatu badania przed
wstępnego, które przeprowadzono na skutek 
polecenia b. ministra spraw wewnętrznych Ma- 
kłakowa, wyszedł na jaw charakterystyczny 
obraz stosunków, panujących w zarządzie sto
licą. Obok generała Oraczewskiego figuruje r e 
daktor pisma „Wiedomosti Gradonaczalstwa* 
Kry woszłyk, który wypłacał Oraczewskiemu jako 
gradonaczalnikowi wszystkie wpływy pisma. 
Suma ta dosięgła 300.000 rubli. Sąd postanowił 
poczynić starania o ponowne zbadanie tej 
sprawy.

Brak mięsa.
, Petersburski „Dień" pisze o obradach Dumy 
w sprawie braku mięsa co następuje:

Poseł A u o s o  w podnosił, jak wielkie niebez
pieczeństwo grozi tak rolniczemu jak Rosya 
państwu wskutek braku bydła. Już przed woj- 
ną wypadało w Rosyi europejskiej na tysiąc 
mieszkańców 262 sztuk bydła rogatego, podczas 
gdy w Anglii 263, a w Niemczech 372. W cza
sie wojny cyfra ta spadła w niektórych guber
niach Rosyi do 60 lub nawet 50%. Z powodu 
zaś powiększenia p:ac robotniczych i zakazu 
picia wóuki, ludność spożywa o 150% mięsa 
w ięcej; przeszło 5 milionów śztuk bydia przy- 
paca na ziemie okupowane przez mocarstwa 
centralne.

W rezultacie dziś już zmniejszono w wojsku 
racye mięsne do 0*4 kilograma na żołnierza 
dziennie.

Cała Izba potakiwała w ywodom  A nosow a — 
przyczem  doszło do gorących detnonsiracyj o- 
pozycyjnycb. P oseł soc. dem. S k o b i e 1 e w  
podniósł, że w Petersburgu i w  innych w iel
kich m iastach niem a zupełnie całym i tygodnia
mi m ięsa w skutek złei organizacyi, podczas gdy  
przy dobrej gospodarce nie m ożńaby było  na
wet pom yśleć w R osyi o k ryzysie m ięsnym .

Karta cukrowa na Kaukazie.
Na naradzie w sprawach żywnościowych, od- 

Djtycli w Tyftisie pod przewodnictwem pełno

mocnika m inistra spraw wewmętrznych a z u- 
działem gubernatora i głowy miasta, postano
wiono wprowadzić system kartkowy przy sprze
daży cukru dla ludności.

Komunikat niemiecki.
Bezskuteczne ataki Francuzów koło fortu Thiau
mont. — Sukcesy wojsk Hindenburga i Linsingena.

Berlin, 28 czerwca.
Urzędowo donoszą 27 czerwca:
Zachodni teren wojenny: Na angielskiem i pół- 

nocnem skrzydle francuskiego frontu przyszło 
wielokrotnie do starć patroli. Do nas dotarły li
czne chmury gazowe i dymu, które nie wyrzą
dziły szkody wojskom niemieckim i odwróciły 
się częściowo z powrotem do nieprzyjacielskich 
okopów.

Nieprzyjacielski ogieii skierował się ze szcze
gólną gwałtownością na nasze pozycye z obu 
stron Somme. W skutek ostrzeliwania Nesle 
przez Fraucuzów zgmęło lub odniosło rany 23 
ich rodaków.

Na prawo od M >zy pozostały bezskutecznymi 
francuskie ataki na północuy-zachód i na za
chód od pancernego fortu Toiaumont, jako też 
na południowy-zaenód od warowni Vanx. W le- 
sie Chapitre zaskoczono i wzięto do niewoli 
nieprzyjacielski oddział w sile dwu oficerów i 
kilku tuzinów żołnierzy.

Angielski dwupłaszczyznowiec został zestrze
lony w walce powietrznej na wschód od Arras. 
Lotnicy ranni zostali wzięci do niewoli.

Rosyjski teren wojenny : Grupa wojsk marszat- 
ka Hindenburga: Niemieckie oddziały, które 
wtargnęły do rosyjskich pozycyj na południe 
od KeUkau, wzięły 25 jeńców, oraz jeden kara
bin maszynowy i jedną minierką, a na północ 
od jeziora Miadzioł jednego oficera i 188 żoł
nierzy, oraz sześć karabinów maszynowych i 
cztery minierki. Nieprzyjacielskie patrole zosta
ły odparte. Kolejowy dworzec towary Dźwińska 
wydatnie obrzucono bombami.

Grupa wojsk księcia bawarskiego: Położenie 
niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na połu
dniowy-zachód od Sokula wzięły nasze wojska 
szturmem rosyjskie linie i zabraiy kilkuset jeń 
ców. Nieprzyjacielskie kontrataki nigdzie nie 
odniosły sukcesu.

Na bałkańskim terenie wojennym nie było ża
dnych szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne kierownictwo armii.

Z różnych stron.
przesyłanie druków pocztą. Na podstawie re

skryptu c. k. ministerstwa handlu z d. 8 czerwca 
obowiązują obecnie co do transportu pocztą wy
tworów drukarskich i wytworów litografii, auto
grafii itd., tudzież sztychów (w listach, pakietach 
pod opaską itd.) następujące przepisy: I. Trans
port tych wytworów do Niemiec nie podlega ża
dnym ograniczeniom. II. Do reszty krajów sprzy
mierzonych tudzież do krajów neutralnych jest 
przesyłanie powyższych wytworów przez osoby 
prywatne w ogólności niedozwolone.

Wyjęte są z pod tego zakazu: 1) abonowane 
za pośrednictwem poczty i bezpośrednio przez re- 
datreye nadane w urzędach pocztowych czasopi
sma, 2) drukiem lub w podobny sposób sporzą
dzone przedmioty handlu księgarskiego wydawni
ctwa artystyczne i muzyczne, o ile bezpośrednio 
przez handiarzy nadane zostaną w urzędzie po
cztowym, 3) cenniki firm handlowych o ile ich 
rozsyłka leży w interesie rodzinnego handlu, je
dnak tylko do Buigaryi i Turcyi, 4) zaproszenie 
do subskrypcyi na pożyczkę wojenną.

Ciekawa dewiza socyalisfy. Gdy Albert T h o 
mas ,  socyalistyczny minister amunicyi republiki 
francuskiej był w Petersburgu, wpisał — jak do
nosi „Intern. Korresp.“ — reakcyjnemu dzienni
kowi „Nowoje Wremia“ następujące wiekopomne 
słowa ku pamięci: vDes canons, des obus, des 
fusils. Toujours plus de canons, toujours plus 
d'obus, toujours plus de fu s ils“. (Działa, gra
naty, Karabiny — wciąż więcej dział, granatów, 
i karabinów...).

w

SPRZEDAZ L050W 
i Estjdiśiswi nudę tyttóe z prania

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ły c h  r a t a c h  miesięcznych

nabyć można z powrotem. Właściciełowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe

w moll. najwyższej kwocie za skrom nym  procentem

E D W A R D  U R B A N
DOM BANKOW Y W BERNIE 

Kaiser Franz josefsplatz 18 (dom własny).
tr ▼" r v  f T t r y y ?  v 'tn i

li. l i l i i ,  t Willi, Ł M  i l-kl
Księgarnia we Lwowie (K>toi Georaca)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diatnanaa p. t . : 

o • « 01 b> «

i i  m mJKł

i
i

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '—, z przesyłką K. 4'50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zaint.-rokowanie 
i uznanie w całej prasie. ObeCilie wypuszczane przez 
cenzurę wojenną, powinno się. znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z g ła sz a ć !

G azeta m ieszkań
Karmelicka 15 

wyjdzie z początkiem llpca br.

ŁsiisiiaiiajiHKaiiiilsi 
H ow aS i 

i s ś © « a r 2 y  
poszułcuja: 

Fabryka wagonów 
w Sanoku.

JlU jl «u  w  .
konfitur, odszum owany, bez 

1 kart cukrow ych poleca

„Laktol"
I ul. Karmelicka 15. 
i F u r ie p iu n y  

P i u n ł n a  
f r l s J i a r s t i o n l e

firm pierwszorzędnych. Skład 
fortepianów Heleny Smo

larskiej, Wolska 7.
Kupuje rów nież instrum enta 

używane.

KONKURS.
Dyrekcya krajowej szkoły stolarskiej w Kai- 

waryi ma do obsadzenia kilka wolnych miejsc 
dla uczniów.

Warunki przyjęcia:
1) ukończony 14 rok życia;
2) ukończona szkoła ludowa.
Uczniowie pilni mogą otrzymać stypęr.dya( 

ewentualnie utrzymanie w internacie szkolnym_
Bliższych informacyj udziela Dyrekcya zakładu.

Przy zakupnach proszę s ię  
pow ołać na n asze  pism o.
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SPRAWI POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcany sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ

udziale wybitniejszych pisarzy w Poiscs,

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków  polityczno- 
społecznych, panujących w K rólestw ie Pol- 
skioni. Kto więc in teresuje się zagadnieniam i 
tycia  naszego, niach czyta „Sprawą Polską". 
P renum erata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6-—, półrocznie X 3 '—.
Adres red. i adm.: Lublin, namiestnikowska 3.
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Kiajawa m  tesla
w IM w arjfi

która wykonuje wszelkie 
roboty, wchodzące w za
kres stolarstwa meblowe
go i budowlanego, poszu
kuje czeladników stolar

skich.
Zgłoszenia przyjmuje Dy

rekcya zakładu.

Praktykanta
do b iura  poszukuje z a r a z  
Emil Siibeibacb, Kraków, ulica 

Wiedpola 1£j.

Toiskita iEiRiinatoiaw
I którzy chcą się nauczyć je 
; zyka niem ieckiego w Austry 
I i m ają chęć do garncarstw a 
j i staw iania pieców, przyjmie 
| się w fabryce wyrobów gii- 
! manychFeranczfy,'w Badenpod 

Wiedniem. Na zapytania od 
pow iada się w języku polskim.

[ S i E t a T i e g H s i i
| poszukuje lekcyi. Specyalność 
j języki klasyczne, niem iecki 

i polski, 
j W iadomość w A dm inistracji 
I „N aprzodu' ul. Dunajewskie- 
l ^ g o  5. dla W arszawiaka.

Mm mm\
] z powodu zm iany lokalu z uli- 
I cy Grodzkiej 1. 26, do gł. Kvn- 
| ku L. 13.

E. Riedlcr
obecnie Rynek gł. 13.

Kupię kanarki
j prawdziwe harccry lub Sei- 

ferra, K raków, D ieilowska 92, 
lit. p. przy Wielopolu lub 
w tratice, D ietlowska 90, za

py tan ie .

j-  l e k c y !
udziela nauczycielka ludowa 
na przystępnych w arunkach. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel
ka" przyjm uje Biuro ogłoszeń 

, fe iiksa  S tattera, Gołębia z.

instruktorki 
j pończoszmctwa

i w yrobów trykotarskich <io 
prowaQ7,enia szkoły poóczo- 

i szuictwa w Krakowie poszu. 
\ kuje Liga Pomocy Przemy- 
I slowej, Sekcya Krakowska
! (u lic a  S tra sz e w s k ie g o  L  28 ).
j Absolwentki kursów Ligi Po- 
‘ mocy Przemysłowej będą mieł 

pierwszeństwo.
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